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Sylwetki siatkarzy 

Andrzej 

Stelmach-

charyzmatyczny 

rozgrywający 
 

W trakcie meczu w hali 
sportowej przy ulicy 1-go Maja 
nikt nie ma wątpliwości, kto 
jest kapitanem bełchatowskiej 
Skry.  
Podczas przerw daje 
wskazówki, instruuje kolegów - 
ustawia grę.  
Nic w tym dziwnego. W końcu 
bycie kapitanem do czegoś 
zobowiązuje i wie o tym doskonale 
Andrzej Stelmach, rozgrywający repre-
zentacji Polski.  
 
 
 
 
Rodzinna tradycja  
 

Kariera sportowa przyszłego 
reprezentanta Polski rozpoczęła się w szkole 
podstawowej, w rodzinnym mieście 
Strzegomiu. Andrzej miał wówczas 12 lat.  
„Poszedłem śladami brata Krzysztofa, który 
już trenował, a ja przychodziłem na treningi 
pokopać piłkę o ścianę. - wspomina 
rozgrywający reprezentacji - Zauważył mnie 
trener i zachęcił do zapisania się do sekcji, 
która istniała w szkole podstawowej w 
Strzegomiu, skąd pochodzę.”  
Rozgrywającym został z powodu... niskiego 
wzrostu. Dziś wydaje się to dość zadziwiające. 
Zwłaszcza, że obecnie Andrzej (200 cm 
wzrostu) należy do jednych z najwyższych 
zawodników grających na tej pozycji w 
polskiej lidze.  

Po ukończeniu szkoły podstawowej 
pojechał do Wałbrzycha, gdzie w tamtejszym 
klubie - Chełmiec Wałbrzych - zaopiekował 
się nim trener Ryszard Kruk. W barwach 
Chełmca, w sekcji juniorów, zdobył swoje 
pierwsze trofea siatkarskie - dwa tytuły 

Mistrza Polski. Dobre występy w juniorach 
spowodowały, że szybko udało mu się 
awansować do pierwszej drużyny 
wałbrzyskiego klubu. Wkrótce potem na 
młodego rozgrywającego zwrócili uwagę 
szkoleniowcy ówczesnego mistrza Polski - 
AZS-u Częstochowa. W rezultacie, w 1990 
roku Andrzej znalazł się w drużynie 
„wielkiego AZS-u”- drużynie, w której grać 
miał przez kolejne siedem sezonów. Stelmach, 
18 - letni rozgrywający, od początku znalazł 
sobie miejsce w pierwszej szóstce zespołu i tak 
miało pozostać przez długi czas. W barwach 
AZS-u udało mu się dwukrotnie wywalczyć 
tytuł wicemistrza i aż pięciokrotnie stanąć na 
najwyższym podium Mistrzostw Polski.  
 
 
 
Z ziemi włoskiej do Polski  
 

Znakomite występy w lidze oraz na 
arenie międzynarodowej sprawiły, że 
rozgrywającym częstochowskiego AZS-u 
zainteresował się klub najsilniejszej ligi 
świata- włoskiej Serie A:  
„Postanowiłem zaryzykować – wspomina 
Andrzej- i choć propozycja przyszła z nie 
najmocniejszego zespołu, to wydaje mi się, że 
pierwsze lata w Padwie przyniosły efekt - w 
trzecim sezonie znalazłem się w Cuneo, 
drużynie, w której niejeden zawodnik ligi 
włoskiej chciałby grać. Otarłem się o ten sam 

List gończy: Andrzej Stelmach 
 
Pseudonim:  Gruby 
Numer:   1 (reprezentacyjny) 
Specjalność:  Rozgrywający 
Data urodzenia: 15 sierpień 1972 
Znak zodiaku:  Lew 
Stan cywilny:  Żonaty 
Wzrost:  200 cm 
Waga:   94 kg 
Zasięg w bloku:  318 cm 
Zasięg w ataku:  336 cm 
 
Kluby: SKS Strzegom, Chełmiec Wałbrzych, AZS Częstochowa 
(1990/1997), Jucker Padwa (1997-1999); Alpitour Cuneo; Yahoo! Italia 
Ferrara; AZS Częstochowa (2002/2003); EKS Skra Bełchatów (od 2003); 
 

Osiągnięcia: Olimpijczyk z Atlanty i Aten (1996,2004); Mistrz Polski z AZS 
Częstochowa (1993 ,1994,1995,1997);  Wicemistrz Polski z AZS 
(1991,1992); brązowy medal MP z AZS Częstochowa 1996; Superpuchar 
Włoch z Alpitour Cuneo; 2 miejsce w Pucharze Europy. 
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szczyt, zdobyliśmy Superpuchar Włoch i 3-4 
miejsce w lidze.”  
Ostatnim, dość pechowym, - jak się później 
okazało - klubem, w jakim grał Stelmach 
okazał się Yahoo! Italia Volley Ferrara. Po 
mistrzostwach Europy w 2001 roku w 
Ostrawie okazało się, że zabrakło dla niego 
miejsca we włoskiej drużynie. Stelmach nie 
krył zaskoczenia:  
- „We wrześniu trudno było mi szukać nowego 
pracodawcy, o tej porze każdy ma już ułożony 
skład - twierdził zawodnik. - Gdybym wiedział 
o tym na przykład w maju, z pewnością 
znalazłbym sobie nowy klub. A tak zamknięto 
mi wszystkie 
drogi.”  
Problemy z 
włoskim klubem 
ciągnęły się kilka 
miesięcy, podczas 
których Stelmach 
był wyłączony z 
gry. W rezultacie 
po rozwiązaniu 
kontraktu z 
Ferrarą 
postanowił 
kontynuować 
karierę w lidze 
polskiej.  
W połowie 
sezonu 2002/2003 
rozpoczął grę w 
częstochowskim 
AZS-ie. Jeszcze 
w tym samym 
roku, w barwach 
częstochowskiej 
drużyny, po raz 
kolejny w swym 
dorobku 
wywalczył tytuł 
wicemistrza 
Polski.  
Jednak klubem, w 
jakim miał spędzić kilka najbliższych lat 
okazał się bełchatowski EKS. Sezon 
2003/2004 był jednym z najlepszych w 
dotychczasowej karierze Andrzeja Stelmacha. 
Przez wielu szkoleniowców uznany został 
najlepszym rozgrywającym a nawet 
zawodnikiem sezonu. Sam Stelmach był 
zadowolony ze swoich występów. W jednym z 
wywiadów miał stwierdzić:  

"Nie lubię siebie oceniać, ale jestem 
zadowolony z tego sezonu. Chciałbym 
utrzymać taką dyspozycję do końca maja. By 
spełnić się nie tylko w lidze, ale i pomóc w 
awansie na igrzyska olimpijskie. Może na 
początku sezonu nie imponowałem formą, ale 
to dlatego, że dopiero budujemy drużynę" 
Dobra postawa na parkietach ligowych po raz 
kolejny wzbudziła zainteresowanie 
zagranicznego klubu. Tym razem pozyskaniem 
rozgrywającego reprezentacji był 
zainteresowany klub Dawida Murka, grecki 
Panathinaikos Ateny.  
Stelmach postanowił jednak zostać w 

Bełchatowie:  
"Czuję się w Bełchatowie 
bardzo dobrze, - mówił w 
jednym z wywiadów -  dlatego 
zdecydowałem się na 
przedłużenie umowy. Kontrakt 
będzie ważny przez dwa lata, 
ponieważ dla mnie stabilność 
jest bardzo ważna. Mam 
nadzieję, że inni zawodnicy też 
podpiszą dłuższe umowy, dzięki 
czemu nie będziemy musieli się 
za rok martwić o to, kto 
zostanie".  
 
 
 
Olimpiady i reprezentacja 
 

„Chciałbym w końcu 
być naprawdę pierwszym 
rozgrywającym reprezentacji 
Polski. Zawodnikiem, na którym 
zostałby oparty zespół. I 
oczywiście zdobyć z nim jakieś 
znaczące osiągnięcie na arenie 
międzynarodowej- twierdził w 
jednym z wywiadów Andrzej 
Stelmach.  
Okazało się, ze rzeczywistość 
często przechodzi najśmielsze 

wyobrażenia - kilkanaście miesięcy później 
Stelmach wystąpił w roli pierwszego 
rozgrywającego na najważniejszej imprezie 
sportowej - igrzyskach olimpijskich w 
Atenach.  
Pierwszy dzień turnieju, 15 sierpnia-dzień 
zwycięstwa nad Serbią i Czarnogórą, był 
jednocześnie dniem, w którym Andrzej 
obchodził swoje 32 urodziny.  
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„To był najlepszy prezent urodzinowy, jaki 
mogłem sobie wymarzyć – przyznał po meczu 
Andrzej Stelmach.  
Dla Stelmacha były to już drugie Igrzyska w 
karierze. Na te pierwsze - w Atlancie w 1996 
roku - pojechał jako młody rozgrywający 
razem ze swoim bratem - Krzysztofem. Wynik 
wyjazdu - jak sam przyznaje - był opłakany. 
Polskim siatkarzom udało się wygrać jedynie 
jeden set w fazie grupowej. Zamiast pięknych 
zwycięstw – pozostały kompromitujące 
porażki i szybki powrót do kraju.  
Igrzyska w Atlancie nie były debiutem 
reprezentacyjnym Andrzeja. W barwach biało -
czerwonych po raz pierwszy wystąpił w 1993 
roku. Znalazł się wówczas w kadrze na 
mistrzostwa Europy w Turku. Dwa lata później 
wystąpił na ME w Atenach, a w 2001 w 
Ostrawie. Debiutem w Mistrzostwach Świata – 
dość niefortunnym dla polskiego zespołu - był 
występ w Japonii w 1998 roku.  
Począwszy od 1993 roku Stelmach dostawał 
regularne powołania na wszystkie 
międzynarodowe imprezy z udziałem naszej 
reprezentacji. Passa występów została 
przerwana gwałtownie dwa lata temu.  
Stelmachowi nie udało się wówczas „załapać” 
do kadry Waldemara Wspaniałego na 
Mistrzostwa Świata w Argentynie. W 2003 
roku nie pojechał również na ME w Lipsku, 
gdzie rozgrywającym byli Wagner i Lipiński.  

Znakomite występy w polskiej lidze w 
sezonie 2003/2004 sprawiły, ze Andrzejem 
znowu zaczęli interesować się szkoleniowcy 
reprezentacji. Stelmach pojechał na turnieje 
kwalifikacyjne w Lipsku i Porto.  
Porto w pełnym sensie było powtórzeniem 
turnieju w greckim Patras, podczas którego 
osiem lat temu wywalczył awans do Igrzysk 
Olimpijskich w Atlancie. Tym razem stawką 
był występ w Atenach.  
Na igrzyskach w Atenach pierwotnie miał 
pojechać jako drugi, obok Pawła Zagumnego, 
rozgrywający reprezentacji. Doskonała 
dyspozycja prezentowana przez Andrzeja 
podczas okresu przygotowawczego i meczów 
sparingowych sprawiły jednak, że trenerzy 
postanowili w ostatecznie postawić na niego.  
Po raz pierwszy - w pełni na 100% mógł 
wykorzystać swoje doświadczanie i ogranie. 
Wynik był zadawalający - tym razem nie 
skończyło się na jednym wygranym secie.  
 
 

 
"W końcu jestem kapitanem"  
 

W trakcie meczu w hali sportowej przy 
ulicy 1-go Maja nikt nie ma wątpliwości, kto 
jest kapitanem bełchatowskiej Skry.  
 
Podczas przerw daje wskazówki instruuje 
kolegów - ustawia grę.  
- "Starsi zawodnicy muszą kierować 
młodszymi. – twierdzi. - Na czasie zawsze 
mówi szkoleniowiec, a później ja albo 
Krzysiek Ignaczak wtrącamy kilka słów. Być 
może trener uznał, że to dobra metoda. W 
końcu jestem kapitanem i też muszę przekazać 
swoje spostrzeżenia."  
 
 

W klubie występuje z numerem 5, na 
mecze reprezentacyjne wybiega z numerem 1. 
Miejmy nadzieję, że dobra forma 
rozgrywającego reprezentacji potrwa jeszcze 
przez długi czas. W końcu numer jeden na 
koszulce do czegoś zobowiązuje. Zwłaszcza, 
gdy jest to numer na biało-czerwonej koszulce 
Andrzeja Stelmacha.  
 
 
Materiały źródłowe:  

 
1. Oficjalna strona Polskiej Ligi Siatkówki-
www.pls.pl  
2. Serwis Polskich Reprezentacji Piłki Siatkowej-
www.reprezentacja.net  
3. Nieoficjalna strona o Andrzeju Stelmachu-
www.andrzejstelmach.prv.pl  
4. Strona klubu EKS Skra Bełchatów-www.skra.pl  
5. Reszta informacji na podstawie rozmowy z 
Andrzejem Stelmachem. 


